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chte der Kunst, Hannover J. 1846, który tak b r z m i : „ W kościele 
św. Wawrzyńca, pod sk lep ien iem w znacznej wysokości zawie ­
szone jest sławne mis trzowskie dzieło W i t a Stwosza z K r a k o w a , 
P o z d r o w i e n i e m anielskióm zwane {der englische Grusz). Jestto 
w ie lk iego r o z m i a r u wieniec różowy (różaniec, der Rozenkranz), 
który w sposobie r a m opasuje wolno stojące posągi N . P a n n y 
i Anioła Z w i a s t u n a , które to dzieło w naszych czasach fatalnego 
ciosu doznało. Dawnie j zawieszone by ło na łańcuchu, a ten pó­
źniej na sznur zamien iony , który niezbyt trwały na u t r z y m a n i e 
przez czas długi wie lk iego ciężaru, zerwał się w r. 1817 i a r c y ­
dzieło to w drobne rozbiło się kawałki i od tego czasu braku je 
m u k o r o n y . Przecież pod dozorem prof. Heideloffa, biegłą rę­
ką rzeźbiarzy brac i Itottermundów, na powrót w całość złożone 
i odświeżone zostało." 

Kraków, dnia 30 marca 1867 r. 
Ambroży Grabowski. 

WIADOMOŚCI L I T E R A C K I E . 

WARSZAWA. 

Kwiecień 1867 r-—Do najważniejszych z jawisk l i t e rack i ch 
w obecnym czasie uważa'my ogłoszony prospekt n a Bibliotekę umie­
jętności lekarskich. ( W y d a n i e redakcy i G a z e t y L e k a r s k i e j ) . C z y ­
t a m y w n i m : 

„Zasada, że n a u k a w szacie t y l k o klassyoznej starożytnych 
j ęzyków godnie traktowaną być może, długie w i e k i ciążyła n a 
w s z y s t k i c h umiejętnościach. 

W i e k X V I I I , szerząc zakres wiedzy i jej owoce rzucając 
n a łono narodu, zerwał, co do formy, z przeszłością, której więzy 
czas pewien jeszcze krępowały medycynę. Postępy n a u k p r z y r o ­
dzonych, wykazując niemożebność oddania pojęć n o w y c h starą 
mową, b y ły powodem, że wszystk ie narody, za przykładem F r a n -
c y i stworzyły nareszcie j ęzyk i piśmiennictwo narodowe lekarsk ie . 

O d czasu przekształcenia dawnych naszych szkół l e k a r s k i c h 
(zaczynając od r. 1780) niejednokrotnie też by ł y robione i u nas 
próby w t y m k i e r u n k u przez wydanie dzieł l e k a r s k i c h w j ęzyku 
o j czys tym i zawiązanie towarzystw, mających n a ce lu ułożenie 
słownictwa lekarskiego polskiego. _ Chwalebne te j ednak po jedyn­
cze usiłowania owoców swego działania, w tej rozciągłości j a k 
sobie zamierzały, z różnych p r z y c z y n , wydać nie mogły . Z c h w i ­
lą otwarcia akademi i l ekarsk ie j (1857), a następnie szkoły g ł ó -
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wnej (1862) do tyka ln ie dały się uczuć z jednej s trony niedostatek 
dzieł n a u k o w y c h l e k a r s k i c h , z drugie j nieustalone słownictwo 
l ekarsk ie po lsk ie . 

Dziesięcioletnie użycie języka n a katedrze przy wykładach 
uświęciło już wiele słów, czyniąc przez to zrozumialszą d la ogółu 
l e k a r z y terminologię lekarską; wydanie dzieł jednak, z powodu 
stagnacyi h a n d l u księgarskiego i b r a k u nakładców, małe czyniło 
postępy; i n s t y t u c y a zaś sama, szczupłemi rozporządzając zasobami , 
tak rozlegle j potrzebie zadosyć uczynić nie mogła. 

D l a zaradzenia chociaż w części t y m w y m a g a n i o m n a u k i 
i publiczności l e k a r s k i e j przez ogłaszanie odczytów, zbieranie spo­
strzeżeń, streszczanie prac ważniejszych po za obrębem kra ju -
wychodzących, 14 professorów wydziału lekarsk iego warszawskiej 
szkoły głównej rozpoczęło w połowie r. z. wydawniotwo Gazdy 
LekarslciSj, ale szczupłe r a m y p i s m a okazały się nie wystarczają-
cemi do wyczerpania obszernego zadania. 

W przekonaniu , że l i czba prenumeratorów dostateczna do 
p o k r y c i a kosztów w y d a w n i c t w a jest w p e w n y m stopniu miarą 
u z n a n i a p i sma ze strony czytelników, j a k również, że t y l k o siły 
zbiorowe są rękojmią powodzenia każdego większego przedsię­
wzięcia, redakcya G a z e t y L e k a r s k i e j zamierzyła przystąpić do 
w y d a n i a dzieł l ekarsk i ch , któreby obejmując wszys tk ie gałęzie 
lekarskie j wiedzy nie pod formą encyklopedyi , ale oddzie lnych, 
pojedyncze speoyalności wyczerpujących traktatów, utworzyły 
prawdziwą bibliotekę umiejętności l e k a r s k i c h d l a każdego l e k a r z a . " 

Dwadzieścia ośm dzieł stanowić m a bibliotekę umiejętności 
l e k a r s k i c h , już o r y g i n a l n i e przez professorów szkoły głównej 
p isanych , już tłumaczonych, ale przekładów siedm dzieł t y l k o 
podanych. D r z e w o r y t y do objaśnienia lepszego przedmiotu dołą­
czone zostaną. W y d a w n i c t w o dzie l i się na serye, i prenumerata 
t y l k o s e r y a m i przyjmowaną będzie. P i e r w s z a serya rozpocznie 
się z d. 1 l ipca r. b. Rękojmią w y d a w n i c t w a tój b i b l i o t e k i są 
i m i o n a professorów naszej szkoły g łównej , . ua czele których stoi 
nazwisko dostojnego rektora J . Mianowsk iego . P iękny ten p r z y ­
kład wydziału lekarskiego , który przeważnie wpłynie n a ustalenie 
t e rmino log i i medycznej i chemicznej , bogdajby by ł pobudką i d la 
i n n y c h wydziałów, a wtedy p r a w d z i w a n a u k a n o w y m b l a s k i e m 
zajaśnieje. W i e m y , że oddawna miano zamiar w y d a w a n i a p isma 
prawnego; od lat w i e l u już uzyskano pozwolenie władzy; praco­
wników u nas zdo lnych w t y m zawodzie n iebraknie , a pomimo 
tych w s z y s t k i c h warunków, p ismo to, j a k o dalszy ciąg n ieza ­
pomnianej Themidy n ie mog ło się pojawić, chociaż potrzeba jego 
jest n i e t y l k o widoczną ale konieczną. 

— W d r u k a r n i G a z e t y P o l s k i e j wyszła z pod prassy t r a -
gedya z dziejów węgierskich „Zriny" w 5c iu aktach , Teodora K ó r -
nera. Przełożył wierszem r y t m i c z n y m L u d w i k J e n i k e . Jest to 
odb i tka z p i sma naszego, w którśm pierwotnie w r. b. w y d r u k o ­
waną była. 
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— Pomiędzy l u d e m naszym, jeżeli do dziś d n i a nie b r a k n i e 
improwizatorów, którzy ciągle n o w y m i u t w o r a m i wzbogacają, 
wielką księgę poezyi ludowej , zna jdujemy j ednostk i obok tego, 
które i na polu sztuk pięknych pokazują, zadziwiający talent . 
M a m y t u właśnie n a myśli młodego rzeźbiarza niepospol i tych 
zdolności, S z y m o n a Zagórskiego, s y n a włościanina ze wsi B o h o -
ryca pod H r u b i e s z o w e m . Zaledwie umiejący trochę pisać, bez 
n a u k i r y s u n k u , w y r a b i a płaskorzeźby na drzewie lipowćm, po­
dług wzorów jakie m ó g ł mieć pod ręką. Widziel iśmy popiei*-
sie Władys ława Łokietka, pokrytego kolczą zbro ja , z medal ionu 
M i n t e r a i k i l k u i n n y c h , ale podziw wywołać musi t u popiersie 
b i s k u p a (niewiadomego nazwiska) w połowie naturalnej w i e l k o ­
ści, z obrazu olejnego, w płaskorzeźbie na lipowej deszczce w y r o ­
bione z ca lem poczuciem artystycznem, podobieństwem i do­
kładnym r y s u n k i e m . P r z y pomocy l u d z i zacnych i dobrej w o l i 
ażeby ten r o d z i m y talent samorodny w 2 S - l e t n i m chłopku n a ­
s z y m rozwinąć się mógł we właściwym k i e r u n k u , S z y m o n Z a ­
górski jest obecnie w W a r s z a w i e , pobiera naukę rysunków 
w szko le r y s u n k o w e j i rzeźby. 

— W e L w o w i e zaczęto się żywo krzątać około założenia 
T o w a r z y s t w a sztuk pięknych. W i a d o m o , że od lat w i e l u i s tn ie ­
j e podobneż towarzystwo w K r a k o w i e , które z początku licząc 
6000 członków, rozwijać się mog ło świetnie i z korzyścią d la 
s z t u k i . Obecnie w skutek rozmai tych okoliczności, l i c zba człon­
ków zmniejszyła się do 2600, i zaledsvie utrzymać się może. 
W t a k i c h okolicznościach, nowe L w o w s k i e Towarzystwo , samo 
nie mając w i d o k u świetnej przyszłości przyprawiony mog ło 
o upadek Towarzys two K r a k o w s k i e . Słuszne więc we L w o w i e 
powstały głosy, że pro jektu tego zaniechać należy, zespolić swoje 
usiłowania, % istniejącćm w K r a k o w i e , a d la zaszczepienia s m a ­
k u i zamiłowania, we L w o w i e urządzać co rok d r u g i w y s t a w y 
obrazów na przemian z K r a k o w e m , wraz z losowaniem. T a k a 
droga jest najpraktyczniejszą i w y k o n a n i a jej oczekujemy. 

— W P o z n a n i n w sal i B a z a r u rozpoczął odczyty swoje 
T y t u s Maleszewski ar tys ta -malarz , który w tćmże mieście urzą­
dzał , wystawę obrazów: „ O pięknem w sztuce, a w szczególności 
o R a f a e l u Sanz io i M i c h a l e A n i o l e B u o n a r o t t i . " 

— W Paryżu r o k u bieżącego pod firmą księgarni Luxem-
burynkiej w d r u k a r n i brac i Rouge , rozpoczęto wydawnic two w m i -
niaturowóm w y d a n i u arcydzieł poezyi polskiej i dzieł ważniejszych 
prozą tak pod względem' treści i języka, j a k o też i h i s torycznych . 
Rozpoczęto j e ogłoszeniem psałterza Dawidowego w przekładzie 
J a n a Kochanowskiego w dwóch tomikach ; dotąd wyszło z tego 
działu: Mary a, powieść Ukraińska A n t o n i e g o Malczeskiego> Tre­
ny, Satyr i Wróżki J a n a Kochanowskiego , Kańrad Walenrod 
A d a m a M i c k i e w i c z a , Zamek Kaniowski S e w e r y n a Goszczyńskiego, 
T)uch od Stepu B o g d a n a Zaleskiego , Wiesław i pieśni rolników: 
K a z i m i e r z a Brodzińskiego, Śpiewy historyczne J . U , Niemcewicza . 
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Z prozy : Wzywanie do pokuły P i o t r a S k a r g i . Z h i s t o rycznych : 
początek i progres wojny moskiewskiej Stanisława Żółkiewskiego 
hetmana , pamiętnik oblężenia Częstochowy 1055 r. przez 'ks . A u g u ­
s t y n a K o r d e c k i e g o tomików dwa. Każdy t o m i k sprzedaje się od ­
dzielnie po 25 centymów, a z przesyłką 30 centymów, n a c i e n k i m 
papierze po 50 cent. Odbito k i l k a egzemplarzy na papierze we-
l i n o w y m z tytułem k o l o r o w a n y m po 5 franków. W e wstępach 
życiorysy J a n a Kochanowsk iego i Malczeskiego, są wyjęte z En-
cyklopedyi powszechnej S . Orge lbranda . 

— W L u b l i n i e gdzie jest grób Sebastyana K l o n o w i c z a , 
twórcy Flisa* Worka Judaszowego, Yictoria Deorum i w. i . poezyi , 
zamierzono p o m n i k g r o b o w y przyozdobić popiersiem z n a k o m i ­
tego poety. T y m c z a s e m fałszywy dotąd portret podają za w ize ­
r u n e k K l o n o w i c z a . W i a d o m o , że g d y w K r a k o w i e w y d a n o zbiór 
p i s m jego, na czele pomieszczono popiersie Józefa Czecha księgarza 
i w y d a w c y tego zb ioru , wys t ro iwszy go w kontusz z podpisem 
Sebastyan K l o n o w i c z . T e n sam wizerunek fałszywy podał T y ­
g o d n i k I l l u s t r o w a n y , lubo autentyczny istnieje, chociaż o n i m z a ­
pomniano . Tomasz U j a z d o w s k i podał go w Pamiętniku S a n d o ­
m i e r s k i m , podług r y s u n k u współczesnego i ten p r z y p o m i n a m y , że 
j edynie zasługuje na pomieszczenie na p o m n i k u grobowym. 

— T y g o d n i k I l l u s t r o w a n y w ostatnich numerach dał w r y ­
s u n k u ciekawe ozdoby bocznych d r z w i kościoła we wsi Tumie, pod 
Łęczyca, zabytek niewątpliwie s t y l u romańskiego z X I l u b X I I 
w i e k u . Kościół bowiem ten, jeden z najstarożytnięjszyeh w całej 
Polsce, wznies iony został niewątpliwie na miejscu dawnej po ­
gańskiej świątyni. P r z e m a w i a za tern bliskość c m e n t a r z y k a 
z przedchrześciaóskich wieków, wśród błot wyniesionego, a w któ­
rego wnętrzu przechowały się jeszcze u r n y i wie le zabytków ar ­
cheologicznych z tamtego okresu. T u m od Łęczycy rozdzielają ob ­
szerne błota, dawniej trzęsawiska i top ie l i ska trudne do przebyc ia , 
dziś już osuszone. W nich to miał stolicę swoją przez długie w i e k i 
s łynny dyabeł Bonda, którego postać j ak i s p r a w k i podają t r a d y -
cye tak ludowe j a k szlacheckie. Bliżej a głębiej badając tę postać 
t a k wydatnie przez podania ludowe odmalowaną, wnioskować m o ­
żemy, że pierwotnie B o r u t a , by ł o to bóstwo dawnych Lęczycan, 
które później na dyabła przerobiono po u t r w a l e n i u chrześciaństwa, 
j a k to b y ł o z i n n e m i bożyszczami. L u d nieraz zapomina przezna­
czenia pierwotnego dawnych miejscowości, jak i przymiotów t y c h 
postaci, które przeszłość wyry ła w jego pamięci. I t u w Tumie 
m a m y tego wyraźne ślady: cmentarz staro-przedchrześciański, 
w y s y p a n y wśród trzęsawisk błotnych, n a z y w a okopami szioedzkie-
mi, j a k k o l w i e k an i i c h położenie nie odpowiada s trateg icznym 
w a r u n k o m , an i żaden ślad h i s t o ryczny nie popiera tego podania. 
I m i e królowej B o n y , t radycye także ludowe przywiązują do w i e l u 
miejsc, gdzie nawet nie była, t a k też m a m y w k r a j u mnóstwo 
szwedzkich okopów, które p r z y silniejszćm rozpatrzeniu i zbadaniu 
pokazują się c m e n t a r z y s k a m i z pogańskich wieków. W tćmże 
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piśmie m a m y kopię rzeźby kamiennej W i t a Stwosza: Chrystus Pan 
io Ogrójcu, osadzonći w m u r z e n a cmentarzu kościoła P a n n y 
M a r y i w K r a k o w i e , a którą odkrył nestor naszych archeologów 
Ambroży G r a b o w s k i i uznał za jedną z p ierwotnych prac w i e l ­
k iego rzeźbiarza. Domysł ten sędziwego badacza, dziś k r y t y k a 
bezstronna poparła. 

— Professor uniwersytetu Jagiellońskiego D r . Józef Ł e p -
k o w s k i nadesłał n a m kopię nieznanego l i s tu F r a n c i s z k a Karpiń­
skiego, pisanego wedle jesro zdania do księcia A d a m a C z a r t o r y ­
skiego. Z a b y t e k ten, chociaż mały przyczynek do życiorysu -
znakomitego poety, w w i e r n y m odpisie w całości podnjemy. 

„Jaśnie oświecony P a n i e i Dobrodz ie ju . 
Otoż i a z n o w u po 30 leciecb upłynionych wszedłem w słu­

żbę J O . P a n a wzjąwszy na kontraktach Brzesk i ch t r z y l e t n i m k o n ­
t raktem wieś M u r a w o do Starostwa Szereszewskiego należącą. 
Zdaje m i się, że moja młodość powraca się, wspomniawszy szczę­
śliwe d la mnie czasy w służbie Pańskiej. Choroba m o j a ' czarnej 
M e l a n c h o l i i trapiąc mię dotychczas, powiększyła się jeszcze w m o ­
im D o m k u , gdzie m i już wszystko nie miłe, spojrzawszy wkoło 
na popalone b u d y n k i i poniszczone wszystko przez ostatnie . r a ­
b u n k i , żem się t y l k o w t y m co na m n i e by ło został, a do tego 
jeszcze, kolbą w bok, i k i l k a kułaków w g łowę dostałem. O b -
mierziłetn tedy sobie domek mój , gdzie m i wszystko świeże n ie ­
szczęścia przypomina . Czego unikaiąc wziąłem Murawę, i prze­
prowadziwszy się do niej przed miesiącem, czuję się weselszym. 
W s z e l a k o : Już ia nie ten com b y ł wczora , S c h y l a m się już do 
wieczora, O w ja pasterz, już nie s p i w a m , na M u r a w i e odpo­
c z y w a m . 

Jeżeli B ó g zdrowia pozwol i , w z i m i e pojadę n a k i l k a n ie ­
dziel , widzieć jeszcze n a j m i l s z y d la mnie przedmiot, dawnego 
pana mojego. W teraźniejszej mojej starości, bardzo m i mało 
zostało poznanych dawniej l u d z i , z ktńremi bawiąc się, czuję 
słodycz i rozrywkę. N i e podchlebiam C i J O . P a n i e , ale n a j ­
rzadszy pan tak dobry, j a k jesteś. Pojadę tedy patrzyć na C n o ­
ty , które p r z y b o k u J O . P a n a zawsze widziałem. Jakże to n a j ­
m i l s z y widok patrząc na P a n a , być razem w najpiękniejszym 
zgromadzen iu Cnot, które go otaczają. 

M a m honor zostawać z największym szacunkiem i n a j ­
głębszym uszanowaniem. 

Jaśnie Oświeconego P a n a Dobrodzieja do-
2 4 ' * 1 3 ' z g o n n y m , i najniższym sługą. 

z Murawy. Franciszek Karpiński m . p. 
— Eneyklopcdyi. Powszechni) rozpoczął się d r u k t. X X V I 

a w n i m l i t era W, która do największych w n a s z y m alfabecie 
należy. 

— W K r a k o w i e m i e l i odczyty publ iczne L u c y a n Siemień-
s k i , Józef S z u j s k i i Józef L e p k o w s k i ; ostatni najświetniej w y -



314 WIADOMOŚCI 

wiązał się ze swego zadania. J . L K r a s z e w s k i wyjechał z Dre­
zna i w K r a k o w i e i we L w o w i e m a mieć odczyty na dochód d la 
niezamożnych uczniów szkól i uniwersytetów. 

— Bogumi ł Dawisson W a r s z a w i a n i n , który doznał tak 
świetnego przyjęcia w Stanach Z jednoczonych A m e r y k i , i uzna ­
n y za pierwszego dramatycznego artystę, postarał się o przekład 
n i e m i e c k i d r a m a t u -T. Korzen iowsk iego Okno na pierwszem pię­
trze, i t a k o w y przedstawił w N e w - Y o r k u . 

D y r e k t o r teatru lwowskiego Miłaszewski ogłosił d r u ­
k i e m sprawozdanie za lata 1864/5 i 18(55/6 od c h w i l i objęcia z a ­
rządu z dn iem 20 marca 1864 r. Pomijając trudności i zawody 
j a k i e miał do zwalczenia w s w o i m zawodzie i przedsięwzięciu, 
o g r a n i c z y m y się n a w y l i c z e n i u sz tuk o r y g i n a l n y c h g r a n y c h 
w t y m okresie: 

„Haman" tragedya o r y g i n a l n a niewiadomego autora. „Ma­
zepa" J . Słowackiego. , , S a m u e l Z b o r o w s k i , " J a k u b o w s k i e g o . 
„ A n d r z e j B a t o r y " J . K o r z e n i o w s k i e g o . , , W y r o k J a n a K a z i m i e ­
r z a " W ł a d . S y r o k o m l i . „Skon Stefana Czarn ieck iego " A . E . 
Odyńca. „Urszula M a i e r i n " K . Majerauowskiego . „Pokutn ik" 
L . Starzyńskiego. „Banita" tegoż. „Powódź" W i n c e n t e g o P o l a . 
„Dymitr i M a r y a " J . Korzen iowskiego , „Jerzy L u b o m i r s k i " J . 
Szujskiego. „Karpaccy górale" .1. Korzen iowsk iego . „Pani k a ­
szte lanowa" tegoż. „Serce i d u m a " Aure lego Urbańskiego. „ P ł o -
chośó u k a r a n a " J . K o r z e n i o w s k i e g o „Z iemowit " A u r e l e g o Urbań­
skiego. „Piąty a k t " J . Korzen iowsk iego . „Staroświecczyzna" 
J . N . Kamińskiego. Z komedyi: „ W ą s y i P e r u k a " J . K o r z e n i o w ­
skiego „Niebezpieczny człowiek" W a l e r e g o Łozińskiego „ G r o ­
chowy wieniec " A . Małeckiego. „Szlachectwo duszy" J . Chęciń­
skiego. „Bej z Nagłowic" K . Majerauowskiego ; A l e x a n d r a hr . 
F r e d r y : „Dożywocie, C i o t u n i a , O d l u d k i i poeta. „Gwałtu co się 
dzieje." „L i s t , " „Nikt mnie nie z n a , " „ Ś l u b y panieńskie," „ Z r z ę -
dność i p rzekora , " „ D a m y i h u z a r y , " „ P a n .Towia lsk i , " „ Z e m ­
sta."—Józefa Korzen iowsk iego : „Narzeczone . " „Stacya pocztowa 
w H u l c z y , " „Podróżoniania," „Konkurent i Mąż," „Stara E l e ­
g a n t k a , " „Żydz i , " „Qui pro q u o , " „Majster i c ze ladn ik , " „Okrę­
żne . " I n n y c h autorów: „ W e d w o r k u " Włodzimierza W o l s k i e ­
go. „Zerwany most " Cieszewskiego. „Ciekawość p i e rwszy sto­
pień do piekła," J . Chęcińskiego. „Przed śniadaniem," A . J . F r e ­
dry . „Natura w i l k a ciągnie do l a s u , " W ł . S y r o k o m l i . „Stara 
R o m a n t y c z k a " St . Bogusławskiego. „Poświęcenie" J .Chęcińskie­
go. „Drzymka pana P r o s p e r a " J a n a A . F r e d r y . „Tak się niego-
dziło" A u r e l . Urbańskiego. „Miód kasztelański" .T. I . K r a s z e w ­
skiego. „Dla miłego grosza" A p o l l a Korzen iowsk iego . „Niech 
będzie b u r z a " Wład . Maleszewskiego. 

Melodramala, komedyo opery i opery: „Łobzowianie" W k u k 
A n c z y c a , „Krakowiacy i górale" J . N . Kamińskiego. „Wies ław ' 
K . Ostrowskiego. „Ukrainka," „Nocleg w A p e n i n a c h " A . F r e d r y 
„Werbel d o m o w y " J , K . Gregorowicza , „Chłopi a r y s t o k r a c i " Wł. 
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A n c z y c a , „Wiś l i czanki" L . A . Dmuszewskiego , „Paziowie kró ­
lowej Marysieńki" z muzyka,, S t a n . Danieckiego , „Bo jomir i W a n ­
da" L . A . Dmuszewskiego , „Przybłęda" W ł . Łozińskiego, „Pod 
s t r y c h e m " S t . Bogusławskiego, „Berek zapieczętowany" Ładno -
•wskiego, S k a l m i e r z a u k i , „Burmistrz z K u l i k o w a " T h u l i e g o . 
„Twardowski n a K r z e m i o n k a c h " J . N. Kamińskiego, „Fl is " S t . 
Bogusławskiego. Wyl i czy l i śmy tu t y l k o same u t w o r y o r y g i ­
nalne, a tych l i c zba pokazuje j a k b a g a t y m może być repertoar 
sceny naszej, gdzie umiejętna ręka z dobrą wolą go prowadzi : 
nie obejmuje on wszelako an i połowy tego s k a r b u l i t e ra tury d r a ­
matycznej oryg ina lne j j a k i posiadamy, Żadna bowiem scena nie 
zadała sobie trudu, wystawien ia w y b o r n y c h sztuk F r a n c i s z k a Z a ­
błockiego i Drozdowskiego, z n a k o m i t y c h komedyo pisarzy z czasów 
Stanisława A u g u s t a . Z mnóstwa tłumaczeń jakie w p o m i e n i o n y m 
okresie p. Miłaszewski przedstawił na teatrze l w o w s k i m , wymienić 
m u s i m y wzorowy przekład „Fausta" Getego, przez A l e x a n d r a K r a ­
jewskiego , który ogłosil iśmy w naszem piśmie. 

SPKOSTOWANIK 

w zeszycie za miesiąc kwiecień r. b. w rozprawie professora Antoniego 
Mierzyńskiego p. n. „Przyczynki do mytologii porównawczej." 

Str. wiersz. zamiast. czytaj. 
Mierzyńskiego. 133 

3 od doia 
Mieczyńskiego 

czytaj. 
Mierzyńskiego. 

>J -»* • • 3 od doia empirycznie einpiryzmie. 
134 2 (id doiu nowsze uczone swe. 
135 2 od góry doskonałość doniosłość. 
— 1 od dołu Łęczyoanie Łużyczanie. 

— — Smolarze Smoła rza. 
i w 14 od góry zmienia jak legendy i przeinacza legendy. 
13? 3 od góry pewnie jeszcze. 
— 2 od dołu okazyi czynności. 
139 17 od góry Myty Myty zaś. 
140 10 od gory niesie miece. 
142 7 od góry zakręcając zabierając. 

. — 13 od góry diabelną diabelską. 
— 17 od góry powstają pozostają. 
— H od dołu Oznaki Ordalie. 
144 14 i 15 od d. znaczenia zmalenie. 

145 i 146 wszędzie za Hipolit etc. Hippolytos 
146 15 od góry 

•5 od góry 
litos lytos. 

146 
15 od góry 
•5 od góry Pezejdon Pozejdon. 

147 1 od góry potem zatem 
— 1 od góry na przepełnione na cudami przepełnione. 
14 8 21 od góry szczerością świeżością. 
— 21 od góry zamglonej faotazyi ożywczej tantazyi. 
149 17 od góry ^bronią chronią. 
150 4 od góry Storihnest Storchnest. 
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-j- D n i a 18 rnarca r . b . zmarł w P e t e r s b u r g u W i k t o r 
Każyński b. dyrektor ork ies t ry cesarsko-alexandryjskiego tea-

! t r u , s y n Macie ja Każyńskiego śpiewaka i a r tys ty d r a m a -
• tycznego, dyrektora i właściciela teatru wileńskiego, który 
• rozpoczął swój zawód wspólnie z Wojciechem Bogusławskim 
i za Stanisława A u g u s t a . Ukończywszy kursą akademick ie 
| w W i l n i e , od r . 1837 do 1839 bawił w W a r s z a w i e i u E l s n e r a 
| pracował nad nauką k o m p o z y c y i ; był p i e rwszym s k r z y p k i e m 
| teatru i organistą przy kościele Św. J a n a . Pozostawił wiele 
| k o m p o z y c y i m u z y c z n y c h ; j a k o pisarz, oprócz artykułów do-
I tyczących jego zawodu umieszczonych w T y g o d n i k u Peters -
I b u r g s k i m , w y d a l oddzielnie: „Notatki z podróży m u z y k a l n e j 
I po Niemczech , odbytej w r. 1842 . " 

t D n i a 13 k w i e t n i a r. b. umarł w Warszawie J a n X.awe-
• r y K a n i e w s k i malarz , dyrektor b. szkoły sz tuk pięknych 
i w W a r s z a w i e . Urodził się na Wołyn iu w miasteczku K r a s i -

łowie 1809 r. Ukończył wykształcenie artystyczne w akade­
m i i petersburgskie j . W r. 1833 kosztem m i n i s t e r y u m oświe­
cenia wysłany do Włoch , bawił g łównie w R z y m i e do r . 
1812. T u wykonał znaczniejsze obrazy: 1) Obraz wyobra­
żający' mszę. świętą Ojca św. w kościele św. Piotra. 2) Chry­
stus wskrzeszający syna wdowy w Naim. 3) Wizerunek w na­
turalne" j wielkości Ojca św. Grzegorza XIV, na Żądanie tegoż, 
za który ozdobiony został od papieża krzyżem złotej ostrogi , 
c z y l i św. S y l w e s t r a . 4) K o p i a z Ra fae la : Madonna di Feli-
gno, i z f resku tego.1 wie lk iego mis trza : Attylla idący na zbu­
rzenie Rzymu. Z a dokładność w naśladowaniu tego f resku, 
K a n i e w s k i o t r z y m a ! z rąk Ojca św. złoty medal i został 
m i a n o w a n y członkiem rzymskie j akademi i Panteonu . W r ó ­
c iwszy do P e t e r s b u r g a 1845 r. wykonał obraz Samsońa i Da-
Idi, za który m i a n o w a n y członkiem cesarskiej akademi i . 
W tymże r o k u przybył do W a r s z a w y , i otrzymał posadę 
professora w szkole sz tuk pięknych. W y k o n a n y wówczas 
obraz CliryHns w Ogrójcu znajduje się w b. instytuc ie szlache­
c k i m . Główne zalety tego ar tysty najwydatniejsze są w por­
tretach, miauowic ie kobiecych . Ostatnią pracą zmarłego by ł 
portret czcigodnego rektora szkoły głównej warszawskiej Jó ­
zefa Mianowskiego . 

i 

Redakcya Biblioteki Warszawskie*). 

Woluo drukować.—Warszawa, dnia 18 (30) Kwietnia 1807 r . 
C e u i o r , J. Blesiczyńiki, 
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